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ZWYCZAJE PODCZAS KARNAWAŁU I ŚRODY POPIEL­
COWE." w EJuBORZYCY ;.u». riUEOśÓW woj. KIELECKIE

"W Polsce jak  i w  'wSebl irnycb  
krajach, -istniej© dużo zwyezai I oby­
czaj,' k tóro  obchodzimy w ciągu każ 
dego roku. W  każdej niemal okolicy 
Polski byw ają te  ? wy nzaje -cokolwiek 
icaczej obchodzono, niejednokrotnie 
bardzo ciekawie; Najwięcej kultyw uje 
i obchodzi je  Ind wiejski,- a wioski 
polski© rą  jakby c-taroesrai, gdzie te  
zwyczaje i obyczaje są  pTzecbowywa 
ne. Najciekawsze, są 7, okresu świąt 
W ielkanocnych i Bożego Narodzenia. 
Okres po Bóżera Narodzeniu .zeczy- 
^ '’.'Po,y s ię .27-grudnia, a kończący się' 
w Popielec, nerd ‘w -języku. Indowym 
nazwę „Mięsopusty Jnb Mięsopusty”, 
a  ostatni: tydzień '■ Mięsopustu- nazywa 
eię tłustem- ‘tygodniom; nazwa „Za* 
piedy" bardzo 'rzadko bywa używana. 
Okres ten- m a też sobie w łsśćiw s 
Rwycząje • i  obyczaje.

Istnieje starodaw ny zwyczaj, że 
w trzeci dzień po weselu, odbytem 
w czasie karnaw ału , niektórzy goście 
weselni przebierają się za tak  zw a­
nych „dziadów”; kobieta w kłada u- 
branie mężczyzny, n mężczyzna ko­
biety* Odzież ta  jest podarta i niepo- 
rządna. Tak przebrani biorą koszyki 
i idą na wieś Chodzą oni do tych 
domów, z których ktoś b ra ł udzie! 
w uczcie-weselnej I proszą o wsparcie. 
„Dziadom” 'tym  towarzyszy zawsze 
gromada dzieci, Które -ciekawie im  
przyglądają się. Ludzie zazwyczaj da­
ją im jajka, s -r , rn;mlo a niekiedy 
i- kury. Gdy już dziady nazbierają du­
żo różny  h :-?,eezy do jedzenia, wtedy 
przynoszą- je  do domu, w którym  
przed -trzem a doismś bawili się ua 
w eselu • I goszczą sic teraj rzeczami, 
potem  tańczą  i  śpiew ają do cóbaocy.
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Jest to zwyczaj obecnie już bardzo 
rzadko obchodzony, w dawnych cza 
sach, zaś był bardzo rozpowszechnio­
ny  Obchodzono go bardzo wesoło. 
Starsi ludzie opowiadają sobie pewien 
wypadek, k tóry  zdarzył się podczas 
chodzenia „dziadów weselnych” po 
domach. Mianowicie podczas nieobe­
cności rodziców dziewczynka, która 
została w domu, wędziła kiełbasę. 
W łaśnie w  dnia tym  chodziły „dzia­
dy” i przyszły do tego domu. Ledwo 
wstąpili w progi domn, gdy poczuli 
zapach wędzonej kiełbasy mówią: 
„O jaktyzdo pochnie kiełbasa, a dla 
kogóż to wędzis ie  kiełbasę”? zapy­
tu ją dziewczynkę; ona nie nam yśla­
jąc się długo mówi; „A tak, dla w y­
gody”. Dziad usłyszawszy to rzekł 
„A to dobrze, przecie- jo jestem  W y­
goda”. Dziewczynka więc dała dzia­
dowi kiełbasę, "ponieważ nie zrozu­
miała słów, „dla wygody” tylko m y­
ślała o wygodzie jako o człowieku 
tego nazwiska. Tak to dziady wesel­
ne oszukują lndzi i wyzyskują ich.

Drugim zwyczajem obchodzonym 
bardzo rzadko w  naszej wiosce, jest 
zwyczaj przebierania się w czasie 
„ostatków” . Chłopcy i dziewczęta 
przebierają się za cyganki, kominia­
rzy dziadów i t  p. Gdy nadejdzie 
wieczór chodzą do domów gdzie do­
stają  pączki, chrósty i wędlinę, po­
czerń niosą to do jednego domu i tam  
się bawią.

Popielec w języku ludowym nosi 
nazwę „wstępnej środy” . Z dniem 
tym  są  także związane różne zw y­
czaje. I  tak  gospodynie wiejskie, które
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siały konrąre i wyrabiały płótno rek
ro ż n ie  w Popielec po nabożeństwie, 
zbierały się w jednym  domu piły i 
tańczyły  „ ra  konopie” . Goś iły się 
resztkam i pączków 7. ostatków, i in 
nemi przysmakami Specjalnie jedzo­
no dużo jajek, „aby udały się k o n o ­
pie” . Częstowano się także wódką, 
i gdy już wszyscy byli dobrze pod­
pici, zaczynali tańczyć i śpiewać 
Wszystko, co żyło musiało tańczyć, 
nawet chorzy, gdyż inaczej konopie 
nie udały  by się.

Jeżeli zdarzył przypadek, że był 
kto chory w domu, wówczas musiał 
wstać z łóżka i trzym ając się k ra ­
wędzi musiał tańczyć, gdyż tak  na­
kazywał zwyczaj. Przy tańcu śpiewa­
no różno piosenki np.:

Mcja żona sukni nimo 
ale będzie miała! 
uprzędziła trzy przędziona 
i do tkacza dała hop! su! su!

Podczas spożywania jajek śpiewano 
znowu lak: „Niech konopie będzie 
nie kosmate, lecz włochate” . Innym 
zwyczajem obchodzonym %v Środę 
popieleową, było zbieranie się na 
wspólną zabawę rzeźników, którzy 
w Popielec obchodzili ostatki, ponie­
waż przedtem nie mieli czasu.

Zwyczaje te obecnie zanikają, rza 
dko gdzie zdarza się by je obcho­
dzono.

WALCZAK ÓWNA ANNA 
Sem. Ż. Św R dżiny 

w Krakowie.

Już  czas najw yższy w yrów nać p re ­
n u m era tę  z a  poprzed-iia  aem aryllł

1 0  W I N T  K R A J O Z N A W C Z E
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Ó D  R E D A K C J I .
( O k ó l n i k ) .

W obec ustawicznych zapytań i in ­
terpelacji, k to  może nadsyłać *,vypra 
cowania do N. Kr., oraz jaka m a być 
ich treść, podajemy niniejszem do 
wiadomości że:

l i  Do N. Kr. mogą nadsyłać w y­
pracowania wszyscy czytelnicy, 
powinni zaś, wszyscy członko­
wie kół kraj.

2) W ypracowania powinny być czy­
telne, pisane jednostronnie, (do 
druku) podpisane pełnym  imie­
niem i nazwiskiem, z podaniem 
dokładnego adresu (jeżeli autor 
nie życzy sobie opublikowania je­
go nazwiska, winien to zaznaczyć)

3) W  myśl uchwały Rady Opieku­
nów Kół Kraj., wypracowania 
uczniów winny być opatrzone 
podpisem odpowiedniego opieku­
na koła k r a j , do którego należy, 
jeżeli takowego zaś niema, pod 
pisern dyrekcji danego zakładu 
względnie profesora wyznaczone­
go przez dyr. W razie jakiehkel- 
wiek trudności z tein związanych 
należy dyrekcję objaśnić o po- 
wyższein okólniku!

4) Treść wypracowali może być al­
bo czysto krajoznawcza, to są 
opisy uroczystości, tradycyj, zwy­
czajów, obyczajów, sprzętów*, rze­
źby, malarstwa, architektury, m u­
zyki, dalej językoznawstwa i psy- 
chologji zarówno całej grupy lu­
dzi jakoteż i jednostki.

Kilka przykładów na tem aty kraj.:

uroczy-dości: „Chodzenie na odpusty” 
tru ły - ja  : „Łamanie się opłatkiem ” 

„Dziewosłęby”
/. ryczą je : .Chodzenie ze Szopką”
obyczaje : „Smiguśaiki”, „Siuda

Baba”
sprzęty : W arstaty tkackie, meble,

siatki na ryby  i ich w y­
rób. (drobiazgowe omó­
wienie wszystkich szcze­
gółów)

rzeźba : „W yroby figurek w po­
wiecie x ” 

m alarstwo : „Cechy m alarstw a ka­
pliczkowego” 

architektura: „Dudowa domów na 
podhalu” (wyczerpujące 
wiadomości o rodzaju 
muterj-ału budulcowego, 
sposobie układania bali 
i t. d.

M uzyka : „Melodje rusińskie” 
Instrum enty muz.: „Na czem grają 

bacowie na halach*? 
Językoznawstwo: „Kilka słów o języ­

ku kaszubskim*
Z psyc.hologji- „Estetyka w w chara­

kterze górala z podhala 
i kaszuba.

Tem aty z zakresu literatury , zwią­
zane z krajoznawstwem  a nie krajo­
znawcze. z dziedziny sportowej, hu ­
m orystyczne i cały szereg innych są 
bardzo mile widziane!!! Tem aty do 
wypracowania: „Nasz hym n krajoz­
nawczy* i melodia ze słowami: Co 
krajoznawca powinien widzieć w dru­
gim człowieku (studjom psycholog).

Idea społeczna w krajoznawstwie. 
Jak  stałem sio krajoznawcą?

i iij Z/ x itl
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Z ZAWODÓW NA iiikM i NAkCIAftSKlEj W BESKIDZIE 
ZACH. URZĄDZONY CI! PRZEZ C. 3. EL. T. 2-3 I!. 1932

Pociąg unosi Bas do Zw ardonia. da 
Suchą pojawiają się piaty śniegu — 
zwiększając się w  d o i  rzeki Soły.
Jesteśm y u  stóp Beskidów Zach.; nie 
głucho jest tu  wcale. Pogoda śmiej 
kapryśna niż gdzieindziej, a śnieg 
nieznająey ciepłego podmuchu huiue- 
po w iatru, oddaw ca juz okrył halo, 
grubym  biały ta kożuchem osiadł u<t 
drzewach, tworząc malowniczą okiść 
Cały Śląsk chętnie odwiedza te  uro­
cze zakątki Beskidu Zach., by upić 
się gćrskiem  powietrzem * pędem.

Cała nasza palt?”  rozsiadła r !« 
powyżej skoczni na  kw aterze - gdzie 
pulsowało życie rano  i wieczór. Bai 
dw a pierwsze poświęciłem nu „wy­
gładzenie”  telemarków, krisljanji, oi>- 
skoków i t. p. a  swych uczniów, 
raczej n ie uczniów jak  miody ch asó w 
narciarstw a. Ślicznie spisali się - 
* wycinali”  tak na śniegu świetnie 
wszystkie praw ie sziuczki ze wpra- 
wM I w podziw wiązów ńczaSo p rz y ­
byłych w tym  dniu do Zwaruonia 
w iiezbie około 2 tys Lbuża się dzień 
zawodów zorganizowanych przez (h.. 
Erz): Cu tL zL TL Zbieramy się razem  
wieczorem naradę  *> omawiamy 
przy św ietle lam py maziowej nasz 
„ J a s n y  dzień*'" -zapada decyzja -»» 
stajem y do.biegów  n& 18 km i 24 w 
korab-. Smarujemy. narty  ozemr jeden 
radzi: BiJgeri, n ard i, durschuudi, siół, 
p a ra fin a .... dm gę .Skaręs, .uaneśger, 
p a g p s s h a ą , , . . ^ ^  fLLsa*, j&j&ócw l a

ay  znów: Sohng Hanga, wesk, FF, 
i Ł p. Z uśmiechem , polecam wszy­
stkim  E a d io n . sam pierze to  może 
też i jedzie » lub p> ń-<zm puwret do 
domu i spalenie desek.

Pięknie uśmiechnęło się sionko, ale 
iyiko na chwilę, by wzbudzić w nas 
otuchę i wiarę w zwycięstwo. Idziemy 
żwawo ku mecie - Staję z Nr. 7 bo 
jest on dla niej szczęśliwy może 
i r ini.> sp zyjn Jesteśm y na jednej 
linji razem » stare i młode wilki śnie­
żne, oszreniułe wygy wyjada, ze ...i- 
wi sów śnież łych Tw»?n biegnie w " ie- 
runku -szczytu Wielkiej Raczy, która 
lo rozciąga się półkoliście od, przełę­
czy Ujsoltkwj po Zwurtun.Lzą. z>. .je 
zawooiuków okuło Yi - Bi; r  r duł
k. H & ii  „*. Z& r 'A <3 i  <7 Hi B 36 *» i - •. ■ z .u..; -C a («O 

biegu, aerb Owo i w .*l-
ląc syiiaby W u o u - u a a sunąłem  
W dół « i ZióySZCiz idą za i.ili.t.
Jacią aaiej Nien cy a w końcu trzech 
Czechów.

Bez drgniou i wahań szosą nas 
deski w smugach pyłu śnieżnego. Le­
ży aa- mch ■ przecież Siccipii guczt-uk*. > 
c z a r n e j  t r u c i a  u j  » u rąg8 jąu ‘i 
bieli śnieżnej szazy. z.oczy nają nzi 
podciągać d waj zawodnicy z z.*ie,o;».. 
dinut. " m kną wprocA ua  liiiję lacn 
- wyprzedzają sz s  o jasies  20 m. 
Suniemy tu i  za sobą • Adaś .ozie 
dość dobrze - W zawrotnym  pędzie 
k łeratę się  w . bok poprzcuznyzŁi k-..
jiioŁii ■ ŁiUa JlółO .ptii.iui.tU. .(St. >
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n a  12 kna. Nie z ro ie js z a m y  w c a le  sz a -  
to n ę ło  te m p a  ja z d y  - p r z e s a d z a m y  
w  ło e ie  m a łe  ś w ie rk i  i w y d m y  ś n ie ­
ż n e  -  J e d e n  ju ż  p r z y s ia d ł  z a  n a m i 
t u i  k o ło  p n ia k a  O  je d n e g o  m n ie j 
• T e ra z  je s z c z e  d r u g i  - S z u s  w  H o l- 
*'<?gi U w y lo tu  K r i s t ja n ja  i m k n ie m y  
d a le j n a g im  g rz b ie te m  m a ją c  j t t i  z a  
s o b ą  o b u . A d a m a  w y p rz e d z a  Z b y s z e k  
o  ja k ie ś  10 m . b o  z a c z y n a  „ p u c h n ą ć ” , 
w te m  N r 14 b ły s n ą ł  n a m  k o ło  o cz u

- Ł a d n y  k o n ie c  - r ija b la  k o n k u r e n c ja
- c ią g n ie m y  ju ż  o s ta tk ie m  s ił  n a

17 k m  z d o b y w a m  s ię  s a m  n a  
s z u s  pod  s a m  Jas, s z u s  w y p r z e -  
d  z  a  j  ą  e  y  je s te m  ju ż  p r z e d  n im  - m i 
j a j ą  s z y b k o  m in u ty  k o ń c o w e , d o c h o ­
d z ę  p ie rw s z y , z a  m n ą  Z b y s z e k  o  j a ­
k ie ś  2 0 0  m  p o te ra  N ie m c y  A d a m  
i C zes i. B raw a ! o k rz y k i S ko l! E ljen ! 
H oli! N a z d a r  to w a r z y s z ą  n a m  s ta le .

W ie c z o re m  b a n k ie t  n a r c ia r s k i  u  
F e n e r in a n a  w  „ S ta n ic y  C . KI. T., a  
je d n a k  m a g ic z n a  lic z b a  i s y i la b y  
W a a n  - d a a .

W Ł  H a jd n k ie w ie z ,

R R O M I K
GDPOWIS&Ź m  ANHETĘi 

p r a c u j e  n r s s ®  K o t®  K r a j o z a , ® ?

M asze K ó łk o  K ra jo z n a w c z e  s t a r a  
$lfć p r z e d e w s z y s ik ie m  p ra c o w a ć , b y  
p o z n a ć  j a k  n a j le p ie j  n a s z  k r a j ,  n a s z  
K ra k ó w  i je g o  o k o lic e . D la te g o  c z ło n ­
k o w ie  K ó łk a  m a ją  r o z m a ite  p o g a d a n ­
k i z  w y ś w ie t la n ie m , b o  te  o b o k  w y ­
c ie c z e k  n a jb a rd z ie j  u ła tw ia ją  p o z n a n ie  
d a ls z y c h  o k o lic . K ó łk o  K ra jo z n a w c z e  
s ta r a  s ię  o  r ó ż n e  k s ią ż k i ,  ż e b y  c z ło n ­
k o w ie  c z y ta l i ;  k u p u je  .O r l i  L o t”  i 
„ N o w in y  K ra jo z n .” . D r u k u je  „ N a sz ą  
Radość”, b o  o n a  z a c h ę c a  n a s , by - 

j a k  n a jw ię c e j p is a li  d o  n a s z e j  
g a z e tk i ,  a  p r z e z  to  n a le ż e l i  d o  K o ła  
K ra jo z n . J a ,  ja k o  c z ło n e k ,  c h c ia łb y m  
Jak  n a jw ię c e j ro b ić . S ta r a m  s ię  te ż  
P isa ć  ja k  n a jw ię e ie j  d o  „ N a sz e j R a ­
d o śc i” , b o  ja k o  m a ły  e z ło n e k  n ie  
u m ie m  in a c z e j,  a  m a m  w ra ż e n ie  że  

ie d y ś  b ę d ę  m ó g ł  i. b ę d ę ' u m ia ł .

Sękowski Z. uc. kLTc.sski Św. Woje.

•7, K o l a  K r a j o m ,  i m .  - B p . - P I S s n j ś & le -  
g o  p r z y  P a ń s t w .  S im a .  ¥ H  laa . A .

MI®Ms w łosa: w ■ Krakowi®.
N a o d b y te m  o s ta tn ie  m  W a ln e m  

Z e b r a n iu  w y b r a n y  z o s ta ł  z a r z ą d  z  k o l. 
E  G a w łe m  ja k o  p r e z e s e m  n a  cz e le , 
K o m is ja  K o n tr o lu ją c a  z  ko l. B . K li­
m a sz e w sk im , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y m  
i K o m is ja  Im p re z o w a  z ko l. K a ro le m  
M u lle re m  ja k o  p re z e s e m .

N a lic z n y c h  z e b r a n ia c h  c z ło n k ó w  
K o ła  w y g ło s il i  r e f e r a ty :  P e lc z a r  F„: 
„ M ie jsce  u r o d z e n ią /  T . K o śc iu sz k i” , 
G a w e ł E .: „ O c h ro n a  p r z y r o d y ” ;  M u l­
l e r  K.: „ Z a b y tk i  k ra k o w s k ie ” , P Ie łe e h  
T .: „ K a lw a r ja  Z e b rz y d o w s k a ” ! .'R efe­
ra t-  o r g a n iz a c y jn y  p . C z a rn e c k ie g o , b. 
p re z e s a  K. K., o r a z  o d c z y t,  p . pro#. 
K  U rb a ń s k ie g o  p. f . „ W a lk a , o  n ie ­
p o d le g ło ś ć  Ś lą s k a ” .

N ie z a le ż n ie  o d  z e b r a ń 'ś c i ś l e  w e w ­
n ę trz n y c h , K o ło  b ra ło , u d z ia ł  w  z e ­
b r a n ia c h  Z rz e s z e n ia  K  K. C z ło n k o w ie  
K o ła  b ra li ,  ż y w y  u d z i a ł w  u r z ą d z a n i u ,
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wystaw, oraz regularnie odsyłali wy-
i"'* ’ -o tjonnrjusze do „Orlego

Lola” . W Jonie Kola dr.LkilaSekrja 
fotograficzna pod kierownictw kol. 
Z, Trojanowskiego, która powiększyła 
ilość zdjęć fotograf, z 147 na 253, 
oraz niejednokrotnie użyczała swych 
zdjęć p pref. L. W ęgrzy u o wic/.r, w i, 
redaktorow i „Orlego Lotu” . Urządzo­
ne zostało z inicjatywy kok -Muller;: 
przedstaw ienie kinowe, które przy­
niosło 132 zł dochodu.

Komisja Imprezowa zbiera maferj:; 
ły  krajoznawcze w celu wydania je ­
dnodniówki. Koło urządziło również 
cykl wycieczek po Krakowie. Koł>> 
j - ; t  posiadaczem dość dużego sb-r.un 
kowo zbioru eksponatów etnografi­
cznych, biblioteki, składającej się 
z 120 tomów oprawnych. Członków 
Koło liczy 150. Opiekunem Koła jest 
p. prof. Urbański. K. MtJlłcr.

KJTAIINO TYSKICH GÓR.

W ycieczka geołeglczsia.

Dnia 23. I. 1932 r., miejscowe kó’- 
Iro krajoznaw cze przy Państw . Sem. 
Naucz, urządziło wycieczkę w okoli­
cę. Blachówki. Dzięki starannym  po­
szukiwaniom a po części i bezśnież- 
r.ej zimie, znaleziono mnóstwo skn- 
inienielin, oraz kawałków białego iłu 
(glinki białej). Ostre krawędzie tam ­
tejszych kamieniołomów, przypomnia 
ły  mi dzikie a zarazem  ponure szczy 
ly  Tatr. Obserwowaliśmy tu także 
wydobywanie rudy żelaznej przy po­
mocy kołowrotka. Zabrawszy swoje 
całodzienne zdobycze, m szyliśm y 
w pow rotną drogę. Mttller Józef.

1  K I N A .

K S I F , * Y C  W ' ' O W I A N I E
(Teatr dźwiękowy „Adria”).

Ki 'popraw ne są nasze ajencje f i ­
rnowe w nad rwaniu obrazom polskich 
n r z w. Prosty zazwyczaj i trafny ty­
tu ł angielski, musi być koniecznie 
zamieniony długiem, przeważnie o 
pokł-dzie mocno scntym entalnem  zda­
niem, mało mająeem wspólnego po­
nadto z danym filmem. Przykładem 
powyższego wyświetlany obecnie film 
ot. „Księżyc w M ontanie”.

Bardzo skądinąd dobry ten film 
wykonany został przez cenionego 
w Ameryce reżysera Malcolma St. 
Claira, który doskonale połączył tea­
tralność tematu, z jego walorami ki- 
nowemi. W roli tytułowej widzimy 
znanego już u nas Riearda Cortezn, 
znakomitego teatralnego odtwórcę ról 
Shakespenre*a. Na ekranie Cortez u- 
kazuje się stosunkowo rzadko, nie 
zawodząc jednak  nigdy.

W „Księżycu w M ontanie” w nie­
zupełnie odpowiedniej roli, daje świe­
tna sylw etkę, naśladując chwilami, 
sposobem gry Douglasa Fairbanksa, 
co mu jednak nie uj.nuje walorów 
indywidualnych. Joan Crawford usi­
łuje nadać swej grze charak ter 
współczesnej Amerykanki, co s !ę jej 
niecałkowicie udaje. Dorothy Sebe- 
stian poprawna. W ystawa i strona 
techniczna na bardzo wysokim po 
ziomie. Karol Miiller.

C u m o  r„. J» st do sprzedania j 
piero s/orzędny talent sportowy z po 
wodu złam ania nogi. X. X.



Spraw ozdanie  S o la  K ra-oza, T n ry st. 
im H. S ieaklew ic7a w K rakow ie za 

I pó łrocze r . ozk. 1931-32.

Po powrocie z letnich wędrówek 
po Polsce i zagranicy, członkowie ko­
ła urządzili Świetlicę Zrzeszenia do­
prowadzoną do nowego wyglądu 
przez rem ont wewnętrzny. W Świe- 
tiiey Zrzeszenia pięknie przebranej 
urządzono na polecenie K uratora K 
Kr.prof.LESZKI W n l n e Z e b r a n i e  
K o ł a  połączone z H erbatką Zapo­
znawczą, oraz zwiedzeniem Miejsk. 
Domu Wyciecz Członkowie Koła 
wzięli czynny udział w Poświęceniu 
Domu Wycieczkowego, oraz w pro­
pagandowych „W ieczornicach Kraj.” 
bądź jako wykonawcy ról, bądź jako 
słuchacze.

Kol. P e t e c k i  wygłosił odczyt pt. 
„Kajakiem W isłą na Polskie Morze” 
bogato ilustrowany zdjęciami fntogr. 
WP Kurator Koła prof LESZKO wy­
głosił dla publiczności oraz rnłodz 
szkolnej odczyt p t : „Z wędrówek po 
Bałtyku i Kaszubach kajakiem ” , od­
czyt ze względu na osobę prelegenta 
oraz samą treśó zgromadził wiole 
publiczności. Z początkiem paździer­
nika Koło urządziło wycieczkę do 
Wąwozu Bolchowickiego. W sali tea ­
tralnej P. S Ż. urządziło Koło „Wie­
czornicę Krajoznawczą” .

W Instytucie geograf wygłosił kol. 
W ł. H a j d  u k  l e w i  c z  prezes koła. 
odczyt ilustrow any wieloma zdjęciami 
pt.: „Z letniej wędrówki 647 km 
wzdłuż K arpat” . Koło całe zwiedziło 
„W ystawę Etnograficzną* < prowa 
^z.ut; przez JW P. prof. Dr. Tad.

- " ' • c- m0. W - ja  u ioślarsl-a Państw 
G ■ c odi mierził przysłała dla
koła dyplom dziękczynny za opiekę 
wycieczką w Krakowie. W ielu człon­
ków przyczyniło się do doprowadzę 
nia do celu wyda w. tygodnika kraj. 
pt „Nowiny Krajozn.* pod opieką 
JW P. Dr. Skopowskiego.

Koło urządziło własne stoisko tu ­
rystyczne na tle pięknego namiotu 
na W ystawie Kół Krajozn. z okazji 
25 lecia Pul. Tow. Krajozn. Staraniem  
koła urządzono „Andrzejka* dla kół 
krajozn. w Domu Wycieczkowym. Na 
kilku zebraniach koła (sekcja nar 
cinrska) przygotowała wycieczkę 12 
dniową na Bukowinę i w T atry, w pro­
gramie też był kurs narciarski, który 
ukończyło 6 członków koła. Człon­
kowie koła (trzej) biorą udział w za­
wodach nareinr. zdobywając T nagro­
dę. W czasie półrocza koło urządziło 
5-dniową w ycie, zkę narciarską (przez 
Beskid Zach.) do Zwardonia. Nadmie­
nić należy że S e k c j a  i t n p r e z o -  
w a koła pomagała wybitnie przy u- 
rządzaniu imprez przez Zrzeszenie K. 
Kr., oraz brała gościnny udział w nn- 
prezach urządzanych przez inno Ko 
ta Krajozn. Z. K1ELAWA.

FUNDUSZ NAGRÓD.
Koleżanka Ita M ajerkówna z-w ez­

wania kol W ładysława Kowalskiego 
ofiarowała na Fundusz Nagród „N. 
Kr * książkę Dygasińkiego pt. „Gody 
życia" i wzywa kol. Pilchównę do 
kontynuow ania łańcucha.
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